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M Y Ś L I W S K A  P R Z Y G O D A
W  G Ó R A C H  A U W E R N I I .

Z  G . AG A 1ŁD  H A N S A R D .

( P  o k o ń c z e n  ie. )

Zaspokoiwszy najzupełniej pierwsze potrzeby na­
tu ry  i oddawszy szczątki uczty niemym naszym to ­
warzyszom, przypatrzyłem się baczniej miejscu-, 
k tóre  użyczało nam zachrony. Jaskinia była obszer­
na  i w y s o k a ś c i a n y  i sklepienie, których przyro­
dzona czarna barwa od gęstego dymu jeszcze czar­
niejszą się stała, błyszczały teraz jasno oświecone 
czerwonym płomieniem smolnych sosnowych gałę- 
ni, i odbijały wesoły głos mego leśnego drucha, 
który z wrodzoną narodowi swemu wesołością g ło­
śno wyśpiewywał, sławiąc rozkosze myśliwskiego 
życia. Najeżone kolcami obroże wspaniałych oga­
rów  błyskały przy połysku płomienia, gdy dowoli 
nasycone wypoczywały, przed ogniskiem, a chwila­
m i  nagłe  zadrżenie świadczyło, ze i w krainie snów 
odgrywały dziwne swoje zatrudnienia. Strzelby, 
myśliwskie torby, t r ą b k i , prochowe rogi malowni­
czo wisiały po ścianach, a plusk deszczu, dziki 
szum leśnego strumienia, łom ot szturmem druzgo­
tanych gałęzi, podwyższały jeszcze romantyczność 
t ej sceny.

W esoły  leśniczy, mimo srogiej walki żywiołów, 
w y ż e j  jeszcze głos podnosił,  abym pieśń jego  do­
słyszał. Śpiewał właśnie w n a jlepsze , gdy g łu c h e , 
przytłumione warczenie ogara, k tóry  podniósł g ło ­
wę , i bacznie ku wchodowi jaskini poglądał, po­
łożyło tamę jego  wesołósci. Na Świętego Huberta!

zawołał strzelec, zrywając s ię , i Jedną ręką po­

chwycił fuzyję, a drugą psa za obrożę zatrzymał, 
—  zapach naszej zwierzyny zrobił nam nieproszo­
nych gości; nos wilczy nigdy się nie zmyli, kiedy 
zwietrzy jaką  zwierzynę! Przytrzymaj P an  psy swo­
j e ,  —  d o d a ł ,  obracając się ku m n i e ; —  nie przy­
wykły one do podobnej roboty; zaraz ja  tych gości 
zagnam nazad w gęstwinę! —  T o  mówńąc, popu­
ścił obrożę, i zaledwie jaskinia rozległa się jego 
nawoływaniem: Na tu! na iu! Polidor! Belmont! 
tu! t u ! już oba psy z g lośnem szczekaniem, zagłu- 
szającem szum potoku i świst nawałnicy, pędem  
w ypadły  z groty. W kró tce  odgłosy skonały w  da-- 
lekości.—  W i l k i ,— rz e k ł ,  ltladąc się znowu przed  
ogniskiem, —  wielką są jeszcze plagą naszej górzy­
stej krainy, ale mniejszą bez porów nania , jak  by-r 
ły  w mojej młodości. —  I starzec te słowa z posę­
pną wymówił twarzą, sprzeczną zupełnie z -weso- 
łern i przyjacielskiem jego  dotąd obejściem się, a 
k tóra  obudziła we mnie ciekawość spytania, czy 
w biegu swego myśliwskiego życia nie znajdował się 
kiedy w tak niebezpiecznych przygodach, jak  ta, 
k tórej ja  dzisiaj bohaterem  byłem.

—  »Mamy jeszcze całe p ó ł  godziny, nim księżyc 
zejdzie, —  rzek ł;  —  deszcz już ustał, będzie zape­
wne można bród przebyć, gdyż potoki w górach 
zwykle tak prędko spadają, jak  przybierają; O po­
wiem tymczasem Panu  smutny wypadek , który się 
wydarzył za m łodych lat m o id r ,  a którego prawie 
jedynym  byłem  świadkiem. Mało ju ż  żyje ludzi, 
co zapamiętać mogą straszliwą zimę 17G8 roku,- 
która w kronice Auwernii epokę stanów*. Powie-- 
t r z e ,, k tóre  do połoyyy listopada czyste i pogodne
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chociaż zimno b y ło , zm ieniło  się n ag łe , i w nocy 
z 2 Igo nastąpiła śnieżna zaw ieja, k tó ra  przez trzy 
praw ie dni n ieprzerw anie trw ała . W ieczorem  28go 
zerw ał się gw ałtow ny wiatr. N agrom adzone śnieżne 
zaspy uczyniły drogi n iep rzeby tem i, i wszelkie 
kom unikacyje pom iędzy m iastam i i wioskami przer­
w ane zostały.' M ieszkańcy ile możności siedzieli jr  
dom ach, gdyż we dnie naw et łatw o było napotkać 
głodnego wilka krążącego około fo lw arków , a w 
nocy całe ich grom ady przebiegały  okolice, i wście­
k łe  od g łodu  napadały na każdą żyjącą isto tę , gdy 
bezbrohna nieszczęśliwie w pazury im popadła. 
Gdy tak w oblężeniu trzym ali obory, wyraźnie w 
ciszy nocnej rozlegało się dzikie ich w ycie, a zgro­
zą i p rzestrachem  napełniając serca, wszystkim sen 
odbierało. Pew nej nocy, gdy straszliwi ci goście 
zasnąć mi nie dozwolili, usłyszałem  jednym  razem  
pośpieszny bieg konia , zbliżający się ku  w iosce, i 
w skroś przeszyw ające krzyki błagającego o pom oc 
człowieka. Byłem sam  jed en  , ua g ó rz e , zupełnie 
oddalony od reszty rodziny, m atka spała na do le , 
a ojciec by ł w zam ku, gdzie nazajutrz rano m iał 
dopom ódz doprow adzić na tro p  jelenia. P rzez k il- 
ksćchwil leżałem  zb ijącem  sercem , lecz gdy ten- 
te n t kopyt da ł się bliżej słyszyć, ciekawość p rz e ­
m ogła  obaw ę. W stałem  i drżąc od zimna otw orzy­
łem  okno. Niebo by ło  gwiazdam i o su le , księżyc 
ośw iecał jasno-b ia łe  śniegu zaspy. Naprzeciw ko 
naszego dom u, o dwadzieścia blizko kroków  odle­
gła od gościńca, stała gospoda. Gdym  bacznie 
spojrzał w s tro n ę , z której k rzyk  i ten ten t kopyt 
pochodziły , postrzegłem  jeźdźca rozpacznie pędzą­
cego ku gospodzie, k tó re j znak w iatrem  kołysany 
zapew ne zw rócił jego  uwagę. Zatrzym ując nagle 
kon ia , zaczął przeraźliw ym  i rozdzierającym  g ło ­
sem  krzyczeć o pom oc i przytułek . Żywa dusza nie 
odpow iedziała; żaden łoskot nie zd rad z ił, że we­
zwanie jego  Usłyszanem zostało. W szystko zdaw ało 
się w najgłębszym  śnie pogrążone, lub , co podo­
bni ej sza do praw dy, każdy za nadto d b a ł o w ła­
sną całość, aby wstać zechciał. W łaśnie w tej chw i­
li rozległo się z ty łu  donośne, straszliwe w ycie; 
koń zaczął się dziko w spinać i stawiać dęba , a n ie ­
szczęśliwy jeździec wspiął go ostrogam i z rozpacznym  
krzykiem , k tó ry  dotąd jeszcze rozlega mi się w u- 
s/.aeh, i dalej pędził. Byłem wówczas jeszcze zale- 
d,syo jedenasto-le tn i ch łop iec , i o  m ało serce nic

p ęk ło  m i ze zgrozy, gdy wychyliwszy się zokr ia,  
postrzeg łem  wyraźnie całe stado wilków w ypada­
jące  z po-za rogu kościo ła , i z głośnem  wyciem  
biegnące ku  m iejscu, ponad którem  stałem . Na 
chwilę zdało mi się, że ślad straciły , lub ze ich 
zatrzym ała nadzieja nowej zdobyczy; bo gdy jedno 
niedosłyszanem i kroki i pyskiem  w ietrząc po śnie­
g u , na około gospody krążyły, reszta grom ady ze­
b ra ła  się pod  m ajem  o k se m , a wspiąwszy się na 
tylnfe nogi, w ąchała pow ietrze, skam ląc i wyjąc za 
niedosiągniętą zdobyczą. W kró tce  jednakże znowu 
trop  zwietrzyły, i ze zgubnym  pośpiechem  całe 
stado rzuciło  się w k ie runku , którym  u d ał się n ie­
znajomy. D ługo stałem  słucha jąc , dopóki odgłosy 
w dalekości nie skonały, i drżący położyłem  się na- 
pow rót na łó ż k u , nie m ogąc przez resztę nocy ani 
zm rużyć oka.

—  A nieznajom y? może go rączość konia ocali­
ł a , —  zaw ołałem  mocno wzruszony przy końcu o- 
powiadania.

—  N ie, m ój P an ie : N iepodobna; wilk ma w ęch 
tak dobry, ja k  najlepszy pies gończy, i chociaż 
zw olna, zawsze zdobycz sw oją doścignie.

N azajutrz rano najw iększe pom ięszanie ogarnęło 
m ieszkańców w ioski, gdyż wiciu prócz m nie sły­
szało krzyk nieznajom ego. Zgrom adzili się p rzede 
drzwiam i gospody, lub żwawo rozpraw iając tam  i nar 
pow ró t przebiegali ulicę. M atka, k tórej opowiedzia­
łem  cały  wypadek, wziąwszy mnie za ręk ę , w m ię- 
szała się także pom iędzy sąsiadów ; w kió tce stałem  
się jedynym  przedm iotem  ich uw agi, i wszyscy w 
głębokism  milczeniu, nie śmiejąc praw ie oddychać, 
słuchali mego opow iadania; gdym przyszedł do te*- 
go m iejsca, ja k  nieszczęśliwy dziko i rozpacznie 
b łag a ł O pom oc i p rzy tu łek ; gdym w skazał w ido­
czne jeszcze na śniegu ślady kopyt końskich i stop 
ścigającej go dziczy, wzbił się jednogłośny krzyk 
przerażenia i litości z ust wszystkich moich s łu ­
chaczy-'G dy jeszcze w m ilczeniu przyglądali się do­
wodom  tej nieszczęsnej przygody, nadszedł m ój 
ojciec uzbrojony dubeltów ką, w towarzystwie w ier­
nych psów swoich. T w arz jego  śm iertelna pokry­
w ała bladość; n iósł w ręku  p isto let, szczątki p o ­
dróżnego płaszcza, i podarte , krw ią zbroczone sio­
d ło, Na drodze przez po le , k tóre  z zamku na go­
ściniec prow adzi, psy zboczyły w stronę i zatrzy­
m ały się blizko o wystrzał karabinow y od ubitej
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, drożyny, którą  postępował. Zdjęty ciekawością p o ­
szedł za niemi mój ojciec, i zadziwieniem i poraię- 
szaniem postrzegł zupełnie świeży kościotrup k o ­
n ia ,  do którego jeszcze siodło było przypięte , a 
niedaleko przy nim leżał ów szczątek płaszcza i wy­
strzelony pistolet. Nie mogła teraz żadna wątpli­
wości zachodzić względem losu nieznajomego. Zna­
leziono później rozproszone pomiędzy cierniowemi 
krzaki szczątki odzieży i kilka pap ierów ; niepodo­
bna jednak b ) lo  odkryć, kto był ów jeździec, ni­
gdy nikt o niego się nie pytał  Nie jedną mszę
odprawiono odtąd za jego duszę ,-— dodał l e ś n i ­
czy, żegnając się nabożnie.

W  tej chwili wynurzył się wspaniale księżyc z po­
za chmury, a jasne światło wpłynęło do pieczary. 
Spiesznie zebraliśmy nasze m anatk i, i w towarzy­
stwie psów, które, w ciągu opowiadania wróciwszy 
ze swojej gonitwy, znowu u nóg. się naszych ukl a - 
dly, puściliśmy się drogą ku brodowi. Czarne p* 
gromne k am ien ie , miejsCe mostu zastępujące, wy- 
glądały teraz z pośród pienistych n u r tó w , które 
p ierwej zupełnie powierzchnię ich zasłaniały. P rze ­
prowadził mnie po nich mój przewodnik, szczęśli­
wie dostaliśmy się na drugi brzeg , i za kilka chwil 
Wyszliśmy na gościniec.

—  T eraz  się P an  udasz w prost tą d rogą ;  za dzie­
sięć minut będziesz w St. Amandę; mnie droga na 
lewo. —  W ydobyłem  sakiewkę, ale Leśniczy nie 
chciał przyjąć najmniejszej nagrody. — -Uczyniłem 
tylko to ,  co każdy chrześcijanin uczynić powinien 
w  potrzebie dla bliźniego, —  rzek ł;  —  gdybym 
przyjął od Pana pieniądze, ani połowy nie doznał­
bym radości, jaką czuję z wyświadczonej m u przy­
sługi ; lecz jeźli można, p io s i łb y m , abyś mi kiedy 
podarow ał szczenię z tej pięknej rasy, —- d o d a ł ,  
głaszcząc przyjaźnie mego Irlandzkiego ogara.

-— -Szanowny mój w y b a w c o ,—  rzekłem , wy­
mieniając m u moje nazwisko i adres, i serdecznie
ściskając go za r ę k ę ,  już ja  znajdę sposobnósc
wywdzięczenia się tobie podług twego życzenia.« —  
Rozstaliśmy śię jak  najczulsi przyjaciele.

Nazajutrz napisałem do Anglii, a za miesiąc od­
wiedził mnie Konduktor paryzkiego dyliżansu, p ro ­
wadząc na smyczy parę przepysznych małych oga­
rów, któremi wkrótce przyjaciela mego Leśniczego
jako darem wdzię zności ucieszyłem. t

O B Ł Ą K A N Y .
P O W IE Ś Ć  Z D Z IE Ł  KAROLA NOD1ER.

—  -Nie opuszczę tych g ó r ,—  rzekłem do kar- 
czm arki, która mnie aż za p róg  w yprow adz iła ,—  
nie zobaczywszy się pierwej z dobrym Panem Du- 
b ou rg ,  któregoś mi Pani przypomniała. Był-to naj­
lepszy przyjaciel nrojcgo ojca. Dopiero s iódm a; -po­
goda jest  przepyszna, jak  nic ujdę te małe trzy 
milki; mogę siniało bez uszkodzenia moich inte­
resów dzień jeden poświęcić na tę przechadzkę. 
Gniewałby się pew no, gdyby się dowiedział, ź.e 
byłem tak blizko. a nie zaszedłem do* mego.

—  Nie wybaczyłby Panu t e g : , —  odpowiedzią- 
;ła;;,— co tydzień przysyła się pytać, czy nie przy­
jechałeś,

—  Jabym sobie bardziej jeszcze nie wybaczył, 
gdybym opuścił sposobność przekonania się, czy 
z-iścilosię moje proroctwo. Przepowiedziałem przed 
pięcią laty, że córka jeg o ,  Rozalija, która wtedy 
miała dopiero lat dwanaście, będzie kiedyś jed n ą  
z najcelniejszych piękności w tych stronach , i cie­
kawy jestem zobaczyć, czym się nie za wiódł na tej 
milutkiej błękitno-okiej brunetce.

—  O! i ja k  się Pan  jeszcze nie zawiódł, —  za­
w ołała  Pani Gauthier. —  Możnaby zajść do Besan- 
eon, a nawet i do Strasburga (co u poczciwej kar­
cz mark i znaczyło prawie antypodów), a nie napo­
tkać nic podobnego; a do tego tak pięknie wycho­
w ana , skromna jak obrazek ! Strzeż Pan dobrze 
serduszka, żebyś znowu nie pow rocił  w rozpaczy, 
jak  to było niegdyś dla starszej. Chociaż nic Panu nie 
brakuje, i tym razem wzdychałbyś może na próżno, 
bo już od kilku miesięcy słychać, że idzie za mą/..

—  Acli! m ojakochana  Pani Gauthier, czv-to mnie 
zawsze masz za m łokosa ;  przecie ju ż  skończyłem 
dwudziesty czwarty ro k ,  m am  przecie juz  stałą 
posadę i los zapewniony. Czy myslisz, ze Adwokat 
przysięgły takie będzie robił  szaleństwa, jak  stu-' 
dfent uczą się prawa?... Bądź spokojna, kóchamt 
Pani Gauthier, i pokaż mi tylko drogę, którą mam 
się udać do Pana  D u b o u rg ,  gdyż nie wiedziałem 
naw et,  że letni dom jego tak blizko ztąd leży.

—  Pierwszą połowę drogi bardzo łatwo sam P.m
z n a j d z i e s z , — 7- odpowiedziała.—  Idź tylko ubitą d ;o -
żyną, która ot tam ciągnie się przez łąki ponad 
brzegiem tego strumyka zarosłego wierzbami; Im

"  t  tjak  się spuścisz z p agó rka ,  po-za którym zaczyna
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sit; do lina ,  to dop ie ro  Będzie inna s p r a w a ;  w e j­
dziesz P an  w Bór C ha ti lońsk i, k tó ry  ca ły  musisz 
p rz e b y ć ,  n im  postrzeżesz zam ek; a źe go tylko sa­
m i w ęg la rze  zw iedzają ,  którzy  krążąc tu i o w d z ie ,  
tysiące krzyżujących się w ydepta li  śc ieżek , pow ia­
dano  m i,  źe ła tw o  w nim je s t  zabłądzić. Lecz n a  

wstępie lasu nie je d n a  stoi c h a ta ,  i ł a tw o  P a n  do ­
staniesz p rze  wodnika.

Podziękow aw szy  za r a d ę ,  pożegnałem ; się zm O - 
ją  gosposią ,  ruszy łem  w d r o g ę ,  i sz ed łe m  ochoczo, 
uk ła d a ją c  monolog do p ierw szego  ak tu  m oje j  t r a -  
j e d y i ,  cały zatopiony w moich pom ysłach ',  ja k  
zwykle p o e ta  kocha jący  się w u tw o raę h  sw oje j wy­
obraźni.  Nim godzina u p ły n ę ła ,  daleko  leż by łe m  
poza w ydep taną  d ro ż y n ą ,  k tó r a  bieży przez ł ą k i , 
ponad  b rzeg iem  s trum yka  za ro s łeg o  w ierzbam i;  
p rz e b y łe m  p a g ó re k  i w szedłem  w  tak gęste zaro­
ś la ,  że zając od  og aró w  szczwany za ledw ieby  się 
zd o ła ł  przez nic przecisnąć. C hc ia łem  się w ró c ie ,  
i ju z e m  m n ie m a ł ,  że się zlam tąd  n igdy nie w ydo-  
b ę d ę ,  gdy  rap tem  postrzeg łem  m aleńk i b ia ły  d o ­
m eczek ,  p rzyczepiony do  lasu, j a k  kapliczka liściem 
x\v ieńczona.  O pasyw a ły  go  w czw orog ran  gęste szta­
chety', op lec ione  w in o g rad em  i pow iew nem i up lo -  
tami pow o ju  i c h m ie lu ;  u  spodu  gęs to  zarasta ły  
dzikie róże , kw ia tem  obsypane.

S taną łem  przy w ejściu tej pow ażne j  samotni,  za­
ledw ie m ogącej dw o m  lub  t rzem  oso b o m  s łużyć 
za mieszkanie. Na ław eczce  p rze d e  d rzw iam i,  k tó -  

*ra o k ilka stopni wznosiła się po n ad  m aleńkim  w a­
rzyw nym  og ró d k iem ,  s iedział m łodzien iec .  M iałem  

.czas m u  się p rzypa trzyć ,  bo  w ca le  n a  m n ie  nie 
zważał.  M usia ł  hyc  bez  wątpienia czemciś bardzo  
zajęty, k iedy  nie m ó g ł  poslrzedz m oje j  obecności.

Nie m o g łe m  powiedzieć, co mi się od  razu p o d o ­
b a ło  w tym  m ło d z ie ń c u ,  co -..zbudziło w e m nie  
c ie k a w o ś ć ,  za jęcie ,  p rzychylność.  Nie je s te m  b y ­
n a jm n ie j  ro m a n s o w y ;  lecz m ie jsc e ,  okoliczność, 
osoba nadew szystko , obudzi ły  w m ej duszy t łu m  
s m ę tn o - p o e ty c z n y c h  m yśl i ,  na k tó re  , u ew a łe t i t  
się p r a w ie ,  gdyż p rz e rw a ły  u k ła d  m ego  d r a m a ty ­
cznego  a rcy -dz ie ła .  W k r ó tc e  je d n a k  żywe spraw i­
ły  mi ukon ten tow an ie  i po iłem  się n iem i w  m il­
czeniu.

M łodzien iec  ów, tak w myślńch zatopiony, iż ł o ­
sk o t ,  k tóry  z ro b i łem  n iebacznie  zbliżając się d o  
u eg o ,  wyrwać go  z nich nie był zdolny, piękny

b y ł  ja k  owe istoty, k tó re  zjawiają się nam  w e śnie, 
gdy  zasypiamy po dobrym  uczynku i w zu p e łn e m  
zdrow iu. P o d łu g  m n ie ,  są-tp  dw a je d y n e  sposoby 
kosztowania szczęścia na  tym świeeie. Z d aw a ł  się 
byc delikatny, s łaby  n a w e t ,  a j e d n a k  b ia ła  i wdzię­
czna tw arz  je g o ,  na  którą sp ływ a ły  kędziory  ja sno -  
p łow ych  w łosów , zdaw ała  się byc  zdolną p rzyb rać  
w yraz męzkich uczuc. W  ła g o d n y ch  i o m d le w a ją ­
cych je g o  rysach przeb ija ło  g łębok ie  ja k o w e ś  p o ­
stanowienie i naw ykn iec ie  do n ieustannego ro zm y ­
ślania. T o  mię zdziwiło.

—  Jako! pom yśla łem  sob ie ,  m ia łoźby  zbolałe  
tw o je  se rce  zazdrościli d a ró w  ślepego  lo su ,  k tó ­
r y c h  tobie o d m ó w ił?  M iałżebyś ża łow ać, ze ci w y­
d a r ł  p raw o  p rzynęcania  go m iłością, lub  p o d b i ja ­
nia jen i ju szem ? Niechaj cię Bóg od  tego  u c h o w a ,  
b iedny  m ój a n i e l e , — i zbliża łem się coraz  bardz ie j  
ku  n ie m u ,  gdyż niezm iern ie  go ju ż  po lub i łem . —  
Pozostań  spokojuy  i czysty, i eiesz się w samotności 
d a r a m i ,  k tó re  zlała na  ciebie ho jna  na tu ra !

M łodzien iec  o b ró c i ł  k u  m nie  oczy,, i zaczął mi 
się pilnie p rzypa tryw ać ,  gdym  go p rzyw ita ł.  C hc ia ł  
w stać;  za trzym ałem  g o ,  gdyż zdaw ał  mi się byc 

chory.
—  P rz e p ra sz a m  c ię ,  k o chany  p rzy jac ie lu ,  żem  

p rz e rw a ł  b ie g  tw oich  myśli ,  —  rz e k łe m ;  —  tak  m i ­
ło  je s t  dum ać  w tw oim  wieku! Czy nie m ó g łbyś  mi 
w skazać ,  ty lko  nie t rudząc  s ię ,  d r o g ę ,  k tó ra  przez  
ten  las p row adz i  do  zam ku P a n a  D u b o u rg ?  Musi 
nie byc b a rd z o  ztąd oddalony .

S p o jrz a ł  znow u na m n ie ,  lecz n ieśm ia ły  i p rz y ­
jazny  w yraz  je g o  tw arzy  zm ienił  się nag le  w nie- 
spokojnośc i p rzerażenie .  Z daw a ł  się j e d n a k  n a ­
myślać.

’—  Z am ek  P an a  D u b o u rg ?  —  od p o w ied z ia ł  n a -  
k o n ie c ,  j a k  gdyby  chcąc  zgrom adzić  pom ięszane 
ja k o w e ś  w spom nien ia .— Dubourg?...  P an  Dubourg?.. .  
zam ek  P an a  D ubourg? .. .  Ach!-— m ó w ił  d a le j ,  śmie­
ją c  s ię ,  —  tak  się nazyw ał kiedyś p iękny d o m ,  w  
k tó ry m  m ie sz k a łe m ,  k iedym  b y ł  m łody .  T a m  to  
p ierw szy  r az  w idz ia łem  anioły  w postaci k o b ie t ,  
kw ia ty  rozw ija jące  się w e wszystkich po rach  r o k u ,  
p taszk i ,  k tó re  zawsze śp iew ały . . .  Ale to nie by ło  
na tym  św iee ie ! . . .

P o tem  sk ło n i ł  g łow ę  na rę c e ,  i z a p o m n ia ł ,  »e 
p rze d  n im  stoję.

P o zn a łem  w ów czas ,  źe m ia ł  zm ysły  ob łąkane .
W t e m  drzwi się o tw orzy ły  ' p o s t rze g łe m  k o ­

bietę blizko p ięedzies ią t- le tn ią ,  lepiej daleko u b r a ­
n ą ,  niż zwykle chodzą wieśniaczki.

(Dokończenie nastąpi.}
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